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T  Y  D  Z  I  E  I
Dalemy głos

Zwolenniczkom pracy zawodowej
—  Jestem nauczycielką od lat 

15-tu. Zawód swój kocham tak 
bardzo, że nie wyrzekłabym  się 
go dla tak zwanych obowiązków 
domowych N ie  w idzę żadnej ko­
liz ji m iędzy pracą domową i pra­
cą z a w o d o w ą .  Kobieta nowoczes­
na, obeznana z racjonalną gospo­
darka domową, wszystkim i ulep­
szeń ami i organ izacją  pracy, da 
sobie doskonale radę z jednym  i 
drugim zajęciem , zwłaszcza je ­
że li dzieci są ju ż nieco starsze i 
czas przed obiadem spędzają w  
szkole. Naturaln ie, że praca za­
wodowa i jednoczesne obowiązki 
domowe nakładają podwójny cię 
żar na barki kobiety i dlatego w 
najw ażn iejszej azieazin ie życia 
rodzinnego —  wychowaniu dzie­
ci, pow inien uczestniczyć mąż. 
K ilka godzin w  niedzielę, czasem 
jakiś w ieczór pośw ięcony dzie­
ciom stw orzy m iłą atm osferę do­
mową i uzupełni braki wychowa­
n ia  dzieci, którym cama matka 
podąłać nie może.

( — ) L . K . W arszawa

—  Skończyłam kilka lat temu 
dentystykę. Mam swój w łasny ga­
binet pracy, który przynosi mi nie 
tylko dochód um ożliw iający pro­
wadzenie domu na wyższym  po­
ziom ie kluturalnym, ale praca ta 
daje m i zadowolenie, stanowi ui- 
Scie m ojej energii. Poza tym 'u- 
bię mój zawód i z prawdziwym  
oddaniem leczę moich pacjentów. 
Przyznaję, ie  okres, kiedy moja 
córeczka była niemowlęciem , za­
b ierał mi w ie le  czasu dla dziec­
ka W tedy praca zarobkowa była 
na drugim  planie Pon iew aż mo­
głam ją  ogran iczać dowolnie, ni< 
było żadnych kolizyj. Sądzę jed ­
nak, że gdybym w tedy musiała 
chodzić do biura i obowiązkowo

onuszczać dom na kilka godzin, 
byłoby mi bardzo ciężko i być 
może ucierpiałoby na tym  moje 
maleństwo.

( — ) M aria  Z., KraLow.

P racu ję zawodowo w  biurze od 
kilku lat. Pracę mam nudną. Po ­
wiem, że z zadowoleniem wracam 
Jo domu. A le  to nic nie szkodzi. 
Te kilka godzin n ieprzyjem nej 
pracy daje mi dwie satysfakcje: 
odkąd zarabiam sama w  domu 
ustały kłótnie. M ąż przestał 
mnie traktować jako esobę nie­
zdolną do niczego i ró łczłow ie- 
ka, nie rotrzebu je prosić się o 
każdy grosz, a po w tóre inaczej 
odnoszą się rów nież do mnie mo­
je  przyjaciółk i, same pracujące 
zawodowo, które dotąd nazywały 
mnie gąską.

Obowiązki domowe doskonale 
spełnia służąca, dziećm i, które 
jeszcze nie chodzą do szkoły w  
godzinach rannych zajm uje się 
wychowawczyni. Małe, kiedy wra 
cam do nich, są stęsknione i jesz 
cze lep ie j baw ią się ze mną. Ja 
zaś nie jestem  zmęczona jedno- 
stajnością pracy.

( — V  Biuralistka

Ze względu na brak m iejsca, 
w ięcej odpowiedzi napływających 
bardzo licznie, dziś nie podaje­
my. Zam ieszczamy odpow iedzi 
najcha^akterysryczniejsze, Bez 
względu na to, czy zgadzamy się 
z nimi, czy też nie. Na zakończe-

2) Czy możliwe jest godzenie obo­
wiązków  żony J matki z obow iązka­
mi pracy zav. odowe; tak, aby kobie­
ta nie była przemęczona fizycznie i 
aby wszystkie obowiązki spełniane 
były należycie?

3) Jak powinien w yglądać udział 
męża i ojca we współpracy nad orga­
nizowaniem domu i ' w ychowaniem 
dzieci?

4) Czy zarobek męża i ojca ma być 
podstaw ą egzystencji rodziny, jako 
jćdnostki gospodarczej?

5) Jak należy zorganizować pomoc 
i opiekę nad kobietą - m atką (prze 
pisy prawne, uświadam ianie społe­
czeństwa o roli rodziny; przygotow a­
n e  sam ych kobiet do ich roli i t. d.).

K  O  B i  E  e  Y
J a k  będzie ubrana k ró lo w a  Elżbieta

Męcząie certim ie i ciężH; stroje
c z e k £ ]ą  d w ó r  s n g k l s k i  na k o ro n a c ji

IfDElKD do nm
KAMEA"

Choć wprawdzie cudów nie stwarza, 
Tyrr., k tó rzy  zęby NIM  czyszczą, 
K apita ł zdrow ia pom naża! 

JtDCMtZtW.K1 — Wan*a»a

Od ostatniej koronacji w  A n ­
g lii nrnęło ju ż 26 lat. T radyc ji 
stanie się jednak zadość i strój 
królowej. E lżbiety tylko nieznacz 
nie różni się od szat, w  jakich 
występowała podczas uroczysto­
ści koronacyjnych w r. 1911 kró 
Iowa Maria.

Z krajowy h surowców
Różnica będzie polegała prze­

de wszystkim  na tym, ie  szaty 
królowej E lżb iety będą po raz 

pierwszy całkowicie wykonane z 
surowców i m ateriałów, wypro­
dukowanych w  A n g lii. Jedwab, z 
którego jest zrobiona suknia kró­
low ej. pochodzi z fa rm y jedwao- 
n.czej w  hraostw ie Kent. Jed­
wab ter. jest najwyższego gatun­
ku, specjalnie starannie dobrany, 
przędza jes t w yjątkow ej piękno­
ści.

T radycyjna  szata koronacyjna 
królowej A n g lii posieda w sparia

Chat kawiarnie jak grzyby urastają wszędzie 
u BUKLEGO wciął pełna było, jest i będzie u . > «

Z e  Z w ią z k u  Pań Domu
Na ostatnmi zebramu cńonkiń O J; 

działu W irszaw skiego Związku Pań 
. . .  , . . . .  Domu 1937 roku p. dT. Kasperowiczo-

m e  a n k  e ty  z ro b im y  „ b ila n s  , ze- j w a WVgloSi(a referat p. t. „W iosna a 
s ta w ia ją c  ilo ść  g ło so w  i p rz e w a -  zdrow ie”. .

Oddział W arszawski chcąc zachęciegę jednakowych odpowiedzi czy­
teln iczek ; ponadto określim y 
rasz punkt zapatrywania.

P Y T A N IA  A N K IE T Y
1) [akie są przyczyny przepraco­

w ania dzisiejszej kobiety?

P R Z E Z  L U B I E Ń  D O  Z D R O W I A
I  I l D i r i l  t l f i r i  1/1 k o ł o  Leczy najcięższe choroby stawów, 
L U D l C n  W i Ł L M  LW C W A  reumatyzm, « ukr-ycę i  t. p. 
Najsiln  e jiz* wody siarczan® i mano- Najnowsze urządzenia ’ <* nuczel 

m it» borowina. Tani sezon od I n.aja do 15 .zerwca
Ż Ą D A Ć  P R O S P E K T Ó W !  Ryczałt 14-aniowy zł. r40.—

S. p. Zo fia  Z a m o y s k a
nek, w oteresie w ojny niezmordo­
wanie pracowała w  Kom itecie 
Obywatelskim na wsi nad niesie­
niem po-mocy ofiarom  wojny.

Zofia Zamoyska bierze czynny 
udział w niezliczonych organ iza­
cjach kob iecych : jako przewodni­
cząca Kat. Zw. Po lek  w  W arsza­
wie, w iceprezeska M iedz. Unii 
Katol Stow. Kobiecych i t a. Da­
je  się posnąć jako wyb.tna znaw­
czyni zagadnień społecznych i 
ekonomicznych, nie ża łu je trudu 
•w pnący dla wsi, do< iera jąc do 
najdalszych w ioaek, zakładając 
stowarzyszeń.a para fia lne itd. Za 
Jej zasługi obywatelskie, srpołecz-1 
ne i działalność w  Akcji K ato lic­
kiej została odznaczona przez O j­
ca Św iętego orderem  „P ro  E cc le -j 
sia et P on tifice “ . . *

członkinie do zużytkowania m ięsa z 
przedniej części wołu opracow ał tabli­
ce mięsa przędn ego i na zebraniu mie­
sięcznym p Sad„;ewicz w  pogadance 
wyjaśniła członkiniom w artość tego 
mięsa i sposób przj rządzania go. Na 
prośbę zebranych Zarząd org miztije 
w dni i 23 kwietnia o godz. 18-ej w 
świetlicy Zw.ązku Pań Domu, O e r-  
niakowska i 9*j  pokaz przyrządzania 
pci-aw  z przedniej części wołu.

W  kwietniu uk iże  się w  • kinach 
w arszawskich dodatek filmowj 30(1 
metrow y ot razujący pracę ćw ią .ku  
Pań Domu. Pozatem ukaże się -płotka 
propagandow  a.

Poradnia G ospodarcza zawiadamia, 
że posiada nowe żumale, indyu idual- 
ne wykroje dia dorosłych i dzieci, u- 
iziela porad praw nych i informuje a 
spraw ie ankiety budżetowej, posiada 
również ksążeczki rachunkow e

W ydział Kluhowy urządza w każdy 
czwartek zebrania towarzyskie z bry­

dżem w god/. 18— 24-ta.
W ydzia1 Kursów przyjmuje lapis:, 

na ranny i wieczorowy 20-lekojowy 
kurs gospodarstw a domowego dla 
pań, oraz ia 6-lekciowj k ir s  potraw  
jarskich dla pań i na 2-lekcjowy kurs 
p-zystawek.

W ydział pokazów p rre  domowych 
organizuje w dniu ] 6. IV. pokaz p r im a  ' czas d łu z sz y  bez 
bielizny, w dniu 23. IV pokaz p ran ia ' 
wełen i jedwabi i —  w Jr.rn 30. IV. 
pokaz zmywani i naczyń. Pokazy od­
b y w ają ‘ się we W zorowr.1 Związku o 
godz. l2~ei w poł.

W ydział pokazow Kulinarnych za­
wiadamia, że organizuje y dniu 14, IV 
pokaz p t. „Potraw y dla dzieci”. 21.

W yaział Dziecka urtąC łS konkurs na 
anemię” p mag. M. M irzkowska.

Wydział Dziecka u .ządza ku is ra  
iajrarionalniejsze higieniczne i ładnie 
rę.znie wykonane u b ra n e  dla dzied 
na drutach, szydełkiem lub uszyte z 
m iteriału. Konkurs odbędze  si d ria  
2ó kwietnia oołączony z rewią n.ody 
dziecinnej. Liczne nagrody powinny 
Panie zachęcić dc pon:« nenia tego tru 
du. W arunki konku -su, oraz zgłosze­
nia przyjmuje Wydział codziennie od 
1? -14-iei.

W  W arrzaw ie zmarła ś. p Zo- 
f-a  hr W ładysławowa Zamoyska.

Urodzona w  r. 1875 w  M ilano­
w ie  na °od !as iu  z rodziców  ś. p. 
M arii z hr Uruskich i ks. W ło- 
ozim ierza Czetwe.rtvńskiego, po­
wstańca z 1363 r., od dzmeka wy­
chowywała się w  atm osferze pa­
triotycznej.

Za czasów prześladowań.a uni­
tów  przez rząd rosyjsk i, ni ssie 
pomoc męczeńskiej ludności. Po 
zamążpójściu —  organ izu je tajne 
nauczanie, pod pozorem ochron­
ki prowadzi szkołę polską, prze­
śladowaną w ielokrotn ie przez u- 
rzędników rosyjskich. Z o fia  Za- 
moysica była in icjatorką zakłada­
nia sklepów spółdzielczych na 
wsi, przewodniczącą K oła  Ziem ia

ELUTUft: I  I I
M a r s A B ł k o w s I t ł i  f.“ 5 Q  (w e jś c ie  od  K r e d y to w e j )
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In form acje o sprzedaży ratalnej i grse jn ictw ie  elek­
trycznym  oraz zgłoszenia ua ta ry fę  blokowa na m. ijscu.

ły  tren. długości 4 łokci. Jęst cała 
purpurowa, P łaszcz z trenem, 
okrywy, szatę ze szkarłatnego ak- 
•amitu. Zarówno płaszcz, jak  i 
szata królowej, je s t podbita na j­
piękniejszym i gronostajam i i o- 
zdobicna wyhaftowanym i złotymi 
wzorami. Są to przeważnie sty li­
zowane liście i żołędzie angie l­
skiego dębu. B rzegi szaty i p ła­
szcza są zakończone szlakiem ze 
śnieżnobiałych gronostajów , na 
których w  pewnych odstępach je ­
den od drugiego czernią się gro ­
nostajowe ogony. N ą  płaszczu są 
wyhaftowane prócz tego wzory, 
wyobrażające różę A n g lii, oset —  
hero Szkocji, szarotkę irlandzką 
i gw azdę Indyj. N a  samym środ 
k u  płaszcza w idoczny jes t mono­
gram  królowej, ponad którym u- 
mip.szczono koronę.

< Przytłaczający ciężar 
stroju

Strój koronacyiny królowej 
jes t dosyć skomplikowany, bo Dod 
płaszczem i szkarłatną tuniką 

znajduje się jeszcze kremowa w ie 
j ozorowa suknia z c iężk iego je  dwa 

biu, bardzo bogato wyhaftowana 
złotem i zgodnie z protokułem 
bardzo długa —  dotyka ziem i, 

W idoczne są spod n iej jedyn ie 
końce kremowych jedwabnych 
pan tofli rów n ie j wyszywanych 
złotem.

Bzata królow ej w raz z trenem 
jes t tak ciężka iz  królowa E lżbie 
ta nie m ogłaby się w  n ie j swobod 
nie poruszać, a nawet stać przez 

oparcia. Tren 
sukni kiedy królowa będzie nowo 
li posuwała się główną nawa ka­
tedry w  stronę ołtarza, będzie 
ruosło 6 dam dworu. Głowę kró 
lnwei bęazię nak iyw ał bereu z  
czerwonego aksamitu

Treny dam krótsze
Stroje żon książąt k iw i ; będą 

przvpom m ałj suknie królowej. 
Żonv ks Gloucester i ks. Kentu 
będą ubrane rów nież w  szaty z 
purpurowego królewskiego aksa­
mitu, takiego samego koloru, jak  
i szaty królowej. W  rysunku bę­

dą jednak przypom nały  raczej 
szaty żor parów  A n g lii. Treny 
nie mogą przekraczać 2 łolcc, dłu­
gość. Płaszcze oędą również ob­
szyte gronostajem.

Suknie dam dworu zostały 
jednakże ju ż  z lekka zm odernizo­
wane. N ie  są tak obfite, ja g  pod- 
czao poprzednich koronacyj. Pod 
płaszczami będą w idoczne suknie 
w ieczorowe z  ciężk iej b.ałej 
crepe satin albo z kremowego 
jedwabiu. Na suknie te będą w ło  
żone czerwone ak* anntne tuniki.

Nakrycia  głowy ze względu na 
udział w  kcronacj królow ej będą 
również, zgodnie z tradyc ją  od 
od r. 1660, składały się z beretów, 
ozdobionych koronami o różnym 
wyglądzie, za lin ie  od tego, czy bę 
dą spoczywały na g łow ie  księż­
nej, m argizy, w icehrabiny, lub 
baronowej.

Kieszonki na smakołyki
Podczas ostatniej koronacji, 

która odbyła się w  r. 1911, księż- 
niczk. i żony lordów, które nie za­
opatrzyły się w  jedzen ie, były  zu­
pełni© wyczerpane pod koniec u- 
roczystośei trw a jące j kilka go­
dzin w  katedrze

B iogra fka  królow ej Elżbiety, 
Edith S itw ell, kilkakrotnie wspe- 
nina o zmęczeniu królow ej i je j 
dam dworu. L o ra  Melbourne, kto 
ry  wszedł do kaplicy, znajdu jącej 
uię bezpośrednio poza ’ giówn^m  
ołtarzem, gdzie damy dworu po­
magały kró low ej zm ienić okry­
cia, zgodnie z wym aganiam i ce­
remoniału, spostrzegł stół pokry 
-y sanćwiczam i, zastaw iony butel 
kami w ina itd. To  też obecnie w  
szatach, przegotowanych na boro 
nacje, znajdu ją się małe kieszon­
ki,̂  w  których można będzie umie 
ścić woreczki lub pude>eczka z 
jedzeniem  lub słodyczam., co u- 
łatw i uczestnikom uroczystości, 
w ytrw an ie do ■ końca. Zapasy 
żywności, ukryte w  fałdach c ięż­
kich ’ płaszczy 1 i tradycyjnych  
szat, są spożywane bardzo dy­
skretnie poza v,achłarzam i; który 
mi łiam j dworu i żony parów  za­
słaniają swe twarze.

Pfirk nadmorski
wir C e ln ie w le

W  Cetniewie pod kąpieliskiem  
W ielka W ieś powstanie wkrótce 
piękny reprezentacyjny park na­
rodowy, który nos: . będzie imię 
ooety kaszubskiego, H ieronim a 
Jarosz - Derdowskiego.

Ostatiro w  paiku, który pędzie 
nosił charakter reprezentacyjny 
zaaadzoDo 10 tysięcy sosenek, 
600 sztuk modrzewi, które się 
znakomicie p rzy ję ły  na m iejscach 
przewiewnych parku, następnie 
600 sztuk świerków, taka samą 
ilość brzozy, oraz 50 sztuk jodeł­
ki amerykańskiej „dag les ia " ty ­
tułem próby.

Ogółem park liczy obecnie po­
nad 100 tys ięcy rożnych gatun­
ków drzew, między nim i rów nież 
deby, buki, graby i jesiony.
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P O W I E Ś Ć

 Też co ś ! —  skrzywiła się Nikolewa odsuwając się
vi drugi kąt izby.

—  Cóż zrobić, moi a pani? W  kraiu, gdzie nie -na drze­
wa, tylko glina i kamienie, gdzie w nocy mróz ściska, ludzie 
muszą chwytać się wszelkich możliwych jrodków, by jakoś 
ogrzać izbę i coś gorącego spitrasić. Rano może pan zobaczy 
oblepione tym nawozem ści my domu. Placki uiepione przez 
kobiety i dzieci wystawia się na słońce, by wyschły i stały się 
zdatne do palenia

Zasunęli zasłaniającą drzwi „kotarę" i zaczęli urządzać 
w możliwie najwygodniejszy sposób nocleg. Przyniesione 
z samochodu prowianty posiliły’ ich nieco, a whisky i koniak 
dodały humoru.

—  Panie, według wschodniego zwyczaju, winny spać 
w lewym kącie izby — żartował Freddie mruga jąc znacz teo 
w stronę Nikolewej. Z jednej strony rzeczywiście wolałby. 
żcbv tak bvło, lecz dokuczliwe zimno nasuwało mu na myśl 
ciepłe i oLfite ciało towarzyszki podróży. Trudno było wy­
bierać wśród tych dwóch możliwości.

—  Niechże pan da spokój ze spaniem, przee.iez tu od 
pcheł i tcnych insektów aż się roi odparła Joan sadowiąc się

niedo-

sięKurdystan! — śmiała 

— spytała wt pewnej chwili

na pledzie w bliskości ognia. — Jakoś trzeba będzit przesie­
dzieć do rana, później naprawicie samochód i wyśpimv się 
dopiero w Hamadanie.

Siedli dokoła ognia wyciągając do niego nogi i opierając 
się plecami o glinane ławy. Butelki bez przerwy krążyły 
w kolko nie omijając nawet pań. Z rozpaczy należało się 
nieco rozweselić.

— Zdrowne pięknych pań! — bulgotał w gardle 
kończonym whisky Freddie.

— Niech żyje piękny i dziki 
Joan.

—  A jak nas lulaj napadną? 
drżąca jeszcze ciągle Nikolewa

—  W y, kobiety, nie macie się czego bać’ —  zażartował 
Dżawachow. — My, mężczyźni, to co innego. Jeżeli nar nie 
zarżną, to w każdym razie słono sobie policzą za okup!

—  Nie straszyłbyś kobiet, Igor — skarcił gc Good. — Co 
nam mogą zrobić? Udzielili nam przecież gościny!

—  U Kurdów różnie bywa —  zauważył filozoficznie 
Freddie.

— Niechże nam pan opowie, jak o i i  ściągają okup z jeń­
ców! — spytała Nikolewa drżącym głosem.

—  Bardzo prosto. Jeżli się ma pieniądz* -  biorą; jeżeli 
nie, a trzeba wiedzieć, że za drugiego płacić nie lnużna wy­
syłają gońca po pieniądze do miejsca zamieszkania poima- 
nego.

— Jakto? Przecież takiego posłańca mngą schwytać?

— Nie są tacy głupi. Wpierw taki Kurd dostaje żelazny 
list od władz perskich, że mu włos z głowy me spadnie, na­

stępnie zaś w pełnym uzbrojeniu, w’ naroaowym stroju, zja­
wia się, przypuśćmy, w Teheranie, robi w mieście sensację, 
udaje się do kompetentnych osób i oświadcza, że jeżeli nie 
zapłaca za pana U-go i tego, tyle i tyle w przeciągu, dajmy na 
to, dwóch tygodni, to owego jeńca mogą uważać za niebo­
szczyka. Kurdowie nie przechowują jeńców na pamiątkę.

.  ̂*n.T 7” zairzęsła si? Nikolewa szukając osto? na ra­
mieniu Frediego. Tym razem nie odmówił je j oparcia. Była 
cieplejsza niż mizerny ogienek palący się u jego stóp.

— A możeby tak coś zagrać’  —  Zaproponował Downiug 
otwierając patefon.

— Dajże spokój! —  syknął Good cicho, by go nikt więcej 
nie usłyszał. — Lepiej pilnuj rewolweru! — d"dał znacząco.

Gęsty dym zaczął gromadzić się w izbie skręcając się 
u pułanu w dziwne figury. Joan przytuliła się do męża. Była 
spokojna i nie odczuwała wcale wiszącego w- powietrzu nie­
bezpieczeństwa. Była tak szczęśliwa! Kochała — była ko­
chana i niczego więcej nie było je j potizeba. Jednego tylko 
pragnęła* skończyć swój okres służby w Persji i jak najprę­
dzej z niej wyjechać. Zniknąć gdzieś, zapaść się w jakimś 
odludziu z ukochanym człowiekiem i żyć, żyć szczęśliwie...

Good był dziwnie milczący. Coś przeczuwał, nad czymś 
medytował.

Whisky i atmosfera lepianki uśpiły wszystkich. Ciche 
oddechy śpiących ledwo dosłyszalne były w gęstym powie­
trzu

Jakaś postać, odrzu< iwszy okrywający ją koc, na czwora­
kach poczołgała się dc wyjśria. Ńa chwilę przedostał się do 
izby zimny prąd świeżego powieu;,a. Żaden szmer nie za- 
kłucił spokoju.

\D. c. n.2,


